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S u g e ru ją  nam  n iek tó rzy, że I t a ­
lię  m a ją  w  k ieszen i, że  n ib y  w ięk  
sz c j ju ż  p rz y ja ź n i, h arm o n ji i 
„ sz ta m y "  p op rostu  b yć  n ie  może. 
O t' ty lko  b ra ć  nam  p rz y k ła d  z 
te j id y lli  a  ca ło ść  sam a się  zło- 

• ży. I  ra z  po razu  czytam y tak ie  
te le g ra m y  i korespo n d en cje  do 
ja k ic h  to tam  d o sto jeń stw  docho­
dzą n iek tó rzy, ja k ie  im  o w acje  
w y c z y n ia ją , ja k  się  z nim i liczą , 
ja k  ich  na p lecach  obnoszą i j a ­
k ich  s ię  tam  jeszcze  m ożna d la 
n iek tó rych  spod ziew ać sukcesów  
i tr iu m fó w .

Je d n e g o  d n ia  n ap rzyk ład , że 
j ro feso rem  lite r a tu ry  na u n iw er 
sy te c ie  flo ren ck im  został znów 
p ro f. dr. A tt ilio  M om ig lian i. 
V  a b e n e ! D ru g iego  dn ia , że 
n agro d ę  lite ra c k ą  f irm y  „ F r a -  
te lli B o c c a “  (eb re i) w  T u ry n ie  
d o sta ł ta k i a  ta k i g e n ja ln y  „m ło ­
dzieniec ż y d o w sk i". To znow u, że 
o lb rzym ią  fu ro rę  z ro b iła  op era  o 
„D y b u k u "  w  T u ry n ie , co potem  
ok azu je  się  sk a n d a licz n ą  k la p ą ; 
zd jęcie  z a fis z a  po trzech  razach , 
w yg w iz d a n ie  w  innem  m ieście  —  
nam  p rezen tow an o, ja k o  tr iu m ­
fy . Potem  znow u o tr iu m fa c h  
„p r o fe s o r a "  R e m h a rd a , w y s ta ­
w ia ją c e g o  w  W en ecji n a  p lacu  
„C am po di S an  T ro v a so “  też 
a u s g e r e c h n e t  „K u p c a  
W en eck iego " ze znanem : R e in h a r-  
dowsKiem i k aw a ła m i in sc e n iz a c y j 
no - b an k iersk iem i, ty siącem  s ta ­
ty stó w , baletem , re fle k to ra m i, 
przepychem  i o lśn iew an iem  pro- 
tzersk iem , k tó re  ju ż  d z iesięć  la t 
tem u doszczętn ie obrzydło N iem ­
com

O statn io  pozw olono sobie ju ż  
na rek ord  a ro g a n c ji w  d ziedzin ie 
ty ch  fa n ta sty c z n y c h  b la g  i k a ­
czek.

Rekord blagi
Pod n ag łó w kiem  „U cz o n y  żyd 

fna o b ją ć  k ie ro w n ictw o  P a p ie ­
sk ie j A k a d e m ji N a u k o w e j" ... 
skom ponow ano ta k i te le g ra m : 

Rzym  (Żat.). W Koiach. naukowych 
z zywem zainteresowaniem oczekują 
nominacji nowego przewodniczącego 
Papieskiej Akadem ji Naukowej na 
miejsce zmarłego niedawno Giuseppe 
Gian^ranceschi. Ja k  się dowiaduje 
rzym ski korespondent Żat-nej, w ko­
łach watykańskich pomimo ewentual­
nych zastrzeżeń zasadniczych bierze 
się pod uwagę Kandydaturę wybitne­
go fizyka  żydowskiego prof. Levi- 
Civita na to stanowisko. Prof. Levi- 
Civita cieszy się wielkem uznaniem 
Papieża Piusa X I. Ostatnio powierzo­
no mu zreferowanie Papieżowi prac 
naukowych, które m iały uzyskać na­
grody „Pontificia Accademia delle 
Scienze". [

Do te le g ra m u  doczepiono in fo r ­
m ację, że O jcow ie  Je z u ic i  —  w 
ich  ,m ien iu  k siąd z  g e n e ra ł Ledo- 
ch ow ski, o śm ie la ją  s ię  fo ry to w a ć  
innego m o n sig n o ra .

Pan Kleinlerer
P ro w a d zi te  robótki i z a sy p u je  

„N a sz  P rz e g lą d "  z R zym u te le ­
gram am i i k oresp o n d en cjam i „n a  
różow o" i na  różano n ie ja k i p.

Wiadomości polityczne
Polski wniosek 

mniejszościowy przed 
Ligą Narodów

P o lsk ie  M in isterstw o  S p raw  
Z a g ra n icz n ych  otrzym ało  z se- 
k re ta r ja tu  L ig i  N arod ó w  z a w ia ­
dom ienie, że zgłoszony przed  k il­
ku m iesiącam . przez d e legac ję  
poiską w  G enew ie w n iosek  w 
sp ra w ie  g e n e ra liz a c ji trak tató w  
o ochronie m n ie jszo śc i n arodo­
w ych  p ostaw io n y zo stał na  po­
rządku dziennym  tegorocznego 
zgrom ad zen ia  L ig i  N arod ów , któ­
re  rozpocznie p race  w  poniedzia­
łek  10  w rześn ia .

Sowieckie przemilczenie
P A T . donosi z M oskw y, że 

w sz ystk ie  p ism a u m ieszcza ją  bez 
kom en tarzy na d a lszych  m ie j­
scach  ośw iad czen ie  m in is tra  Sei- 
ja m a a , w o b tc  p rz ed sta w ic ie li p ra ­
sy w  T a llin ie , op u szcza jąc  ustęp, 
w  którym  m in iste r  p od kreśla , że 
je g o  rozm ow y w  M oskw ie są  w 
c a łk o w ite j zgodzie z rozm ow am i z 
m in istrem  B eck iem  w  T a llin ie .

Objęcie urzędowani
M ia n o w an y  przez P a n a  Prezy 

den ta R zeczyp o sp o lite j p od sek re­
tarzem  stan u  w  M in. R o ln ic tw a  i 
R , R . p. R o g e r  R a c zy ń sk i o b ją ł 
w c z o ra j urzęd ow anie-

k le in le re r , d zienn ikarz  żydow ski, 
s y jo n is ty c z n y , k tó ry  w e W łoszech  
g ra  ro lę  p o lsk iego  korespon d en ta  
i w  taicim ch arak terz e  w szędzie 
b yw a, b yw a  p rzy jm o w an y , z a p ra ­
szan y , fe to w a n y , z aszczycan y  roz. 
m ow am i z rozm aitem i oso b isto­
śc iam i co w szystk o  potem  dyskon 
tu je , ja k o  h onory i sp len d ory  dla 
ż yd ostw a („M u sso lin i m ówi! do 
w aszego  k o re sp o n d en ta ").

P a n  K le in le re r , ja k o  p o l s k i  
rep rez e n tatyw n y  d zien n ik arz  —  
id zie  z p ra są  z a g ra n ic z n ą  i do 
K w iry n a łu  i do W atyk an u  (s ic )  i 
do P a lazzo  V e n e tia  i na p osied ze­
n ie  A k ad em ji, f l i r t u je  z fa s z y s ta ­
m i, in te rw ie w u je  dla p r a s y  
p o l s k i e j  uczonych, gen era łó w , 
lotn ików , lite ra tó w  i uchodzi w  
R z jm ie  za Sm ogorzew sk iego  czy 
K u ch a rsk ie g o  o w yro b io n ych  w  
P o lsc e  sto su n kach  u p rem jeró w  i 
u p rym asó w .

A orgon — o depresji
R ów nocześn ie  zaś w ła śc iw y  i 

je d y n y  o rgan  tego żyd ow skiego  
ż u rn a lis ty  zam ieszcza raz  po raz  
trag iczn e , a  ra c z e j okropne sło w a  
z go spodarczego i polityczn ego 
rozkład u  fa sz y s to w sk ie j l t a l j i .  
N ied aw n o tem u „E k o n o m ista ", 
„N a sze g o  P rz e g lą d u "  o p ie ra ją c  
s ię  n ib y n a  re la c ja c h  am e ryk a ń ­
sk ie j „N a iio n " , op o w iad ał tak ie  
stra sz liw o śc i, k tó re  „N a sz  P rz e ­
g lą d "  n o rm aln ie  dzień w  dzień da 
je  ty lko o G e rm an ji H itle ro w ­
sk ie j :

Panuje ogólne przygnębienie i lu­
dzie cliętniejsi są do wytaczan’a 
swych żalów niż dawniej. Jeżeli ro- 
ootnicy nie są niezadowoleni, można 
ich łatwo uspokoić, to zarobki są 
jeszcze niższe niż w Niemczech, a 
utrzymanie jest droższe Pozatem o- 
debrano im prawo niezależnego orga­
nizowania, celem poprawy ich bytu.

N ajwiększy w yraz przygnębienia 
zauważyłem u kupców. Uskarżali 
się, że rząd w  niesłychany sposób 
trwoni grosz publiczny, wbrew oltirzy 
miemu deficytowi —  w yaaje  np. o- 
gromne sumy na upiększenie R zy­
mu, —  że podatki są przygniatające 
i że większa część ludzi trudniących 
się hanqiem i przemysłem, nie może 
pogodzić rozchodu z przychodem. De­
ficyt włoski jest większy niż francu­
ski, o którym  tyle się krzyczy, i trud 
no zrozumieć, jak  państwo może go 
jeszcze pokrywać.

O n a jw ięk szym  p o rc ie  w łoskim , 
to je s t  o G enui, czytam y w  o rg a ­
n ie  p an a K le in le re ra  to. co co­
d ziennie w  tem  p iśm ie  o B rem ie , 
L u b ece  i H a m b u rg u ;.

K ryzys ekonomiczny w  Genui jest 
ciężki a jego skutki są wyraźne. Przy 
stań jest napoly opustoszona, handel 
w zastoju, a ze -wszystkich stron sły­
chać gorzkie żale. I  ilość bezrobot­
nych jest ogromna —  ale trudno po­
wiedzieć dokładnie, ja k  wielka, bo 
cyfry  oficjalne nie odpowiadają rze­
czywistości, a zarobki i pensje są 
nędznie niskie. Genua była dawniej 
bogatem miastem, a  bezwątpienia 
jest ona niem w stosunku do całej 
lta lji i obecnie, ale są oznaki, że 
wszystkie k lasy żyją pod kryzysem.

Co w ię c e j ; Że „ w  żadnem  m ie­
śc ie  n iem ieek iem " niem a „ ta k  w i. 
docznych znam ion d e p re s ji" .

W ięc ta k i upadek stra sz liw y , 
w edle „N a sze g o  P rz e g lą d u "  (za 
„ N a tio n "  p o w ta rz a ją c e g o ) , a  rów  
nocześnie p. K le in le re r  w y p isu je  
o ty ch  fe tac h , fe s ty n a c h , fe s t iv a -  
lach , w  k tó rych  b ra ł udział, jak o  
„w a sz  k oresp o n d en t". I  c ią g le  o 
te j w ie lk ie j d om in u jące j ro li, j a ­
ką 46.000 czy 56.000 żydów  g ra  w  
o fic ja ln e m  ż yc iu  fasz ysto w sk ie g o  
k ró lestw a . R ów n ocześn ie  zaś 
N iem cy są  w edle pana K le in le re ra  
w l t a l j i  nie to n iep op u larn i, a le  
zn ienaw idzen i, otoczeni p ogard ą, 
ja k  zapo w ietrzen i, czy zadżum ie- 
ni. N a  u licach  poprostu  pokazać 
by się  nie m ogli.

Wprost naprzeciwko
T ym czasem  coś w p ro st p rzeciw  

nego czytam y w  „K u r je r z e  P o l­
sk im ", w zięte  z re la c ji  k orespo n ­
den ta A n g lik a  z dni w io sen n ych :

„W  Rapallo słyszałem na ulicach i 
na promenadzie więcej n.emieckiego, 
niż włoskiego. Hotele były przepeł­
nione publicznością niemiecką. Skoro 
się uwzględni biadania p. Schachta 
na temat nędzy i braku pieniędzy, 
ten niezwykły ruch turystyczny w o- 
kresie wielkanocnym, w kraju, gdzie 
panuje drożyzna, daje wiele do my­
ślenia. Propaganda hitlerowska w y­
daje na koszt wierzycieli niemiec­
kich olbrzymie sumy Czyżby pan 
Goebbels subwencjonował podróże 
zagraniczne o charakterze czysto roz­

rywkowym ? W ygląda to paradok­
salnie, ale Włochy zalane są poprostu 
niemieckimi agentami. Księgarnie na 
włoskiej Riwierze są zawalone w y­
dawnictwami hitlerowskiemi, w każ­
dym kiosku —  petno hitlerowskich 
gazet’’.

A le  m ało tego jeszcze  1 A n g lik  
cyto w an y  przez „ K u r je r  P o lsk i" , 
b a rd z ie j u jem n ie  p rz ed sta w ia  sto 
sun ki w  l t a l j i  od stosunków  w  
K rw a w e j G e rm an y :

„Prasa wioska i niemiecka podob­
ne są, jak dwie krople wody. 1 we 
Włoszech i w Niemczech gazety są 
wyłącznie narzędziami propagandy. 
W ydawcy otrzymują instrukcje, jakie 
tematy wolno im omawiać, ile miej­
sca ma zajmować dany artykuł, jakie 
wiadomości należy umieścić na stro­
nic tytułowej. Pisma włoskie, tak sa­
mo, jak niemieckie, petne są mów po­
litycznych, gloryfikujących ustrój fa­
szystowski. Włosi nie wiedzą, co się 
dzieje w ich kraju, są odcięci od 
świata. Tylko, że w Niemczech luazie 
przestali czytać gazety, a we Wło­
szech każdy kupiec, każdy człowiek, 
zajmujący posadę, jest poprostu zmu 
szany do prenumerowania jakiegoś 
pisma” .

S t r a c h
W ja k i zaś sposób z m u s z o n y  

je s t  d z is ie jsz y  W łoch do cz y ta n ia  
urzęd ow ej u n ifo rm o w an e j p ra s y ?  
P r z e z : s tra c h . O tym  to s t r a ­
c h u  w ła śn ie  p isze  e m ig ra c y jn y  
a u to r p ięk n ej p o w ieśc i „F o n ta -  
m a ra " , sp e c ja ln ie  i w ie lo k ro tn ie  
p ro teg o w an y  przez „N a sz  P rz e ­
g lą d " :  Ign azio  S ilo n e :

„... Strach stal się w Rzymie choro- 
bą, epidemją. Byw ają dni i tygodnie 
ogólnej paniki. W ystarczy kogoś na 
ulicy albo w gospodzie zmierzyć o- 
stro wzrokiem aby zbladł jak płótno i 
szybko odchodził... Dlaczego? Ze 
strachu.. Jeżeli strach opanował na­
ród, to niema na to wytłumaczenia. 
Choroba wiedy na każdego przycho­
dzi i trzęsie nim. Toteż boją się nie­
tylko nieprzyjaciele rządu; inni tak 
zwani faszyści jeszcze bardziej się bo­
ją. Także oni wiedzą i mówią, że tak 
dalej być nie może i boją się, Dla­
czego mordują swoich przeciwników? 
Ze strachu. Czemu zwiększają cią­
gle liczbę policji i wojska? Ze stra­
chu. —  Dlaczego tysiące niewinnych 
ludzi w ysyłają na galery? Ze stra­
chu... Ze wzrostem ich zbrodni rośnie 
ich strach. Ze wzrostem ich strachu 
rosną ich zbrodnie” .
■ R ó w n ocześn ie  w ięc  o rg an  p. 

K le in le re ra  re k la m u je  o p o zycy j­
n ych  re w o lu cy jn y c h  em igranc- 
k ich  au to ró w  w ło sk ich , rów nocze­
śn ie  d y ffa m u je  groźn ie  sta n  go­
sp o d arczy  i f in a n so w y  p ań stw a  
k o rp o ratyw n ego  i a u to ry ta ty w n e ­
go i ró w n o cześn ie  p. K le :n le re r 
s y jo n is ta , aDoteozuje I I  D u c e ,  
k ie d y  ten p ra co w a ł p rzy  m łócce

na n ied aw no osuszon ych  b agn ach  
p o n ty jsk ich  1 ró w n o cześn ie  sy jo n i 
s ta  en tu z jazm u je  się ... S za jlo k iem  
ch ytrze  a  p e r fid n ie  zre fo rm o w a­
nym , zaad ap tow an ym , s f a ł s z o ­
w a n y m  przez R e in h a rd ta  a  d 
u s u m p u b lik i o g lą d a ją c e j ty lko 
pantom im iczne w id o w isko  p rzy  
co fn iętym  na trzec i p lan  tek ście .

Prześwietlenie
Otóż tę  to w ła śn ie  h ip o k ry z ję , 

to fa ryze u sz o stw o  sy jo n istó w , a 
sp e c ja ln ie  sy jo n istó w  w ło sk ich , 
bardzo fa jn ie , a le  bardzo tw ard o  
p rz e św ie t lił w  k w ietn iow ym  ze* 
szycie  m iesięczn ik a  V ita  it a lia n a , 
znakom ity p isa rz  w ło sk i G io van n i 
P re c io s i.

Do fu n d am e n ta ln y ch  w ło sk ich  
dzieł, d em ask u jących  now oczesny 
satan izm , do p ra c  P a p in ie g o  i 
P u cc in iego  p rz yb yw a  trz ec i p i­
sa rz  akad em ik  G io van n i P re c io s i. 
B ezw zględ n y a ta k  „V ita  I ta lia n a  
na żydów  w ło sk ich  o p ie ra  s ię  na 
sk an d a lu  ze zdem askow aniem  
m łodych fa sz y s tó w  - żydów  (b an ­
da L e v i-S e g re ) , ja k o  za ja d łych  
kom unistów , w y ła p a n y c h , k ; edy 
u c ie k a li do S z w a jc a r ji .

O ióż a n i o tym skan d a lu , a n i o 
a rty k u ła c h  c a łe j oburzonej p ra s y  
w ło sk ie j p an  K le in le re r  z R zym u 
n ic  „P r z e g lą d o w i"  sy jo n istó w -re- 
w iz jo n istó w  (Z a lv ty p ó w ł an i n ie 
te le g ra fu je , a n i n ie  p isze . N ato­
m ia st c ią g ła  czkaw k a h it le ro sk a  i 
ob łędna n ie n a w iść  i ch ora  żądza 
zem sty  i w m aw ian ie , że N iem cy 
są  j e s z c z e  h a r d z i e j  o d .r .a . 
ż a j ą c y  i z a k a ż a j ą c  y.., A k ­
tu aln ie ... może ten też „w y b ra n y "  
naród  (n a d n a ró d ), n ie  je s t  zbyt 
ap e ty tn y . A le  p e r m a n e  n t -  
n i e zostan ie  ten d ru gi.

Jak długo?
To zaś, żeby p ro f. L e v i (C iv it-  

ta )  zo sta ł m ian o w an y  p rezesem  
P a p ie sk ie j A k a d e m ji N au k o w ej w  
to stanow czo n ik t panu K le in le ­
r e r  n ie  u w ierz y . W ła śn ie  bow iem  
to n azw isko  skom prom itow ane 
je s t  dziś w  l t a l j i  n a jw ię c e j. W 
sz a jc e  k om u n istyczn ych  „ fa s z y ­
stó w ", obok G in sb u rgó w  i t. p ., 
było w ła śn ie  s z e s n a s t u  L e -  
v i c h . I  c a ły  a ta k  G io van n i P re - 
z iosi sk ie ro w a n y  je s t  p rz ec iw  Le- 
vym .

J a k  d ługo też  je sz cz e  p. K le in - 
le re r  będzie  u d aw ał tam  rzym skie  
go K o ra lia  ?...

Już miesiąc...
35-ciu naroriowcuw w Berezie

Usta uzupełniona, ale jeszcze niekompletna

& P H I L I P S
SUPER-ARLITA

Bufowa nowych holei
Roboty trwają

Pom im o d łu g o trw a łych  desz­
czów w  c ią g u  o sta tn ich  tygodni, 
roboty p rz y  bud ow ie now ych  l i ­
n ij kolejowrych  p o su w a ją  s ię  na- 
narzód.

N a  lin ji  W a rsz a w a  — R ad om —  
K rak ó w  —  M iechów  —  P ło ck  —  
S ie rp c  oraz na b oczn icy do uzdro­
w isk a  D ru sk ien ik i budow a torów  
i budow li sztucznych , t. zn. mo­
stów  i t. p . je s t  na  ukończeniu . N a 
lin ji  W a rszaw a  —  R adom  ju ż  w y ­
konano f i la r y  n a jw ięk szego  m ostu 
nad rzeką P ilic ą  i w  n a jb liższym  
czasie  będą tam  zm ontow ane Że­
lazne p rz ęsła , roboty u k ład an ia  4!o 
rów  są  w  toku. N a  lin ji  K ra k ó w  —  
M iechów  ułożono 1 1  i pół kilom e­
tra  toru , co ró w n a s ię  23  proc, 
ca łk o w ite j d łu go ści, na  lin ji  zaś 
P ło ck  — ' S ie rp c  ułożono 28 kim 
torów , t. j .  70 proc. ca łko w ite j 
d łu go ści.

Otwarcie
wysław rzemieślniczych

W czoraj o g. 12 -ej p. w icem in i­
s te r  dr. F r .  D oleżal dokonał o- 
tw a rc ia  w y sta w y  zabytków  cecho­
w ych  w  lok alu  Zw . R zem ieśln ików  
C h rz e śc ija n  p rz y  u l. M iodow ej 
N r. 14 , oraz zbiorow  M uzeum  
R zem iosł i Sztu k i S to so w an ej i 
p am iątek  po K iliń sk im  w  lokalu  
p rzy  ul. C h m ieln ej N r. 52.

Obie te w y sta w y  zorgan izow a­
ne z o sta ły  z ok az ji Z ja zd u  P o la ­
ków z Z a g ra n ic y . ✓

Je d n o cz eśn ie  p row ad zi się  Dra­
ce p rz y  budow ie dw orców  i bu­
dynków  sta c y jn y c h . N a  w sz y st­
k ich  w ym ien ion ych  lin ja c h  p ra c u ­
je  przeszło  4.000 robotników , p rzy 
ję ty c h  p rzew ażn ie  za p ośred n ic­
tw em  P .U .P .P . n ie licz ą c  robotn i­
ków zatru d n ion ych  p rz y  robotach 
pom ocniczych  poza terenem  bu ­
dow y, a  w ięc  p rzy  p rzygo to w a­
n iach  i d o staw ach  m a te r ja łó w  bu 
d ow lanych .

O ddanie lin ij k o le jo w ych  do tym  
czaso w ej e k sp lo a ta c ji je s t  p rzew i­
dziane z końcem  b. r. —  W  tym  sa  
m ym  ró w n ież czasie  m a n a stą p ić  
o tw arc ie  ru ch u  na lin ji  Zebrzyd o­
w ice -— C ieszyn  —  M oszczonica, 
bud ow an ej przez w ojew ództw o 
ś ląsk ie .

O gólna d ługość siec i k o le jo w ej 
w P o lsce  w zro śn ie  z końcem  b. r. 
o 2 37 ,7  kim .

N iezależn ie  od w yże j w ym ie n io ­
nych robót, t r w a ją  p race  przy bu ­
dow ie l in j i  kołow ej Szczakow a —  
Bukow no d łu go ści 12 ,3  km., w yk o­
n yw an e j staran iem  T o w arzystw a 
„ Ja w o rz n ic k ie  K om unaln e K o p a l­
nie W ę g la "  i zarządu  m ie jsk iego  
w  O lkuszu oraz boczn icy do s ta ­
c ji Z a w ierc ie  do zakładów  m echa­
nicznych  S to w arz ysz e n ia  M echani 
kow  P o lsk ich  z A m eryk i w P o rę ­
bie. L in ja  ta  o d łu go ści 9 km . je s t  
budow an a przez sp e c ja ln ie  utw o­
rzo n y kom itet budow y, p rz y  pom o­
cy f in a n só w  F u n d u szu  P ra c y . 
P rz y  b u ao w ie  obu tych  lin ij p racu  
ie  przeszło 900 robotników

W obec b raku  o fic ja ln y c h  kom u­
n ikatów , c ią g le  trud n o je s t  u s ta ­
lić  lis tę  narodow ców , zesłan ych  
do obozu izo lacy jn eg o  w  B erez ie  
K a r tu s k ie j. P raw d opodobn ie  licz ­
ba izo low anych  n aro d ow ców  zbli­
ża s ię  do p ó ł setk i. L is tę , k tó rą  
p o d a liśm y przed  tygod n iem  i k tó­
ra  z a w ie ra ła  29 n azw isk , uzupeł­
n ić  obecnie n a leż y  dalszym i 7 
n azw iskam i, bądź to w yw iez io­
n ych  w  o sta tn ich  dn iach , b ąaź  też 
o k tó iy c h  dopiero obecnie n ad e­
szła  w iadom ość- T a  n iekom plet­
na, choć uzupełn iona lis ta , o b ej­
m uje  razem  35 n azw isk .

Spo śród  członków  ro zw iązan e­
go Obozu N arodow o - R a d jk a ln e -  
go p rz e b y w a ją  w B erez ie  K a r tu ­
sk ie j :

1 )  A d w . H en ryk  R o ssm an  z 
W a rsz a w y ;

2) A d w . J a n  Jo d z e w ic z  z W ar­
szaw y ;

3 )  B o le s ła w  P ia se c k i z W arsza­
w y ;

4) Zygm u n t D ziarm aga  z W a r­
szaw y  ;

5) M ieczysław  P ru sz y ń sk i z 
W a rsz a w y ;

6 ) J e r z y  K o ry c k i z W a rsz a w y ;
7) E d w a rd  K em nitz z W a rsz a ­

w y ;
8 ) W łodzim ierz Sznabrach ow - 

ski z W a rsz a w y ;
9) W ła d y sła w  H ack iew icz  z 

W a rs z a w y ;
10 )  C zesław  Ł ą c z y ń sk i z W a r­

sz aw y  ;
1 1 )  Z ygm un t D ębow ski z W a r­

sz aw y  ; .

1 2 ) L u c ja n  P a ch u ło w sk i z W ar 
sz aw y  ;

1 3 )  T ad eu sz  P ie tk ie w icz  z W ar 
s z a w y ;

14 )  E d w a rd  A n d rz e je w sk i z 
W a rsz a w y ;

1 5 )  E d w a rd  B u d n iak  z  P o zn a­
n ia  ;

16 )  B o le sła w  św id e rsk i z K r a ­
kow a .

17 )  S te fa n  L n isk i z Ł o m ż y ;
18 )  B o gu m ił D w o rak  z K ie lc .
Spośród  członków  se k c ji m ło­

dych  S tr . N arod ow ego, p rzeb yw a­
ją  w E e re z ie  K a r tu s k ie j :

1 )  A n ton i G rębosz z W ad o w ic;
2) Ja k ó b  B a n a ś  z W a d o w ic ;
3) W ilhelm  B a rty z e l z Ż y w c a ; 

4) Ż e law sk i z N ow ego T a rg u  -
5) R ed. Jó z e f  P rz yb ysz e w sk i z 

Ł o m ż y ;

6 ) S ta n is ła w  D ysp o lsk i z O stro 
ł ę k i ;

7 )  E d w a rd  P io tro w sk i z Ł o ­
dzi ;

8 ) L u d om ir E u g e n ju sz  W a js  z 
Ł o d z i;

9) J a n  W oźniak z Ł o d z i;
10 )  Rom an K o ta s iń sk i, ra d n y  

m ia sta  Ł o d z i;
1 1 )  J e r z y  L ew an d o w sk i z P a ­

b ia n ic  ;

12 )  Ja n u s z  N o w ick i z B rzezin  
(w o j. łó d z k ie ) ;

1 3 )  W ła d y sła w  P a c h o lc zyk  2 
K o ń sk ich  (ziem i r a d o m s k ie j) ;
. 14 )  A n a s ta z y  K la m a  z C zęsto­
ch ow y ; ■!

15 )  K u rz y p iń sk i z C iec h a n o w a ;
16 )  C zesław  D m ow ski z S ied lec
17 )  M ich a ł K u le sz a  z K om oro­

w a.
" Ju t r o  u p ływ a  ju ż  m ie siąc  od o- 

sad zen ia  w  obozie izo lacy jn ym  
p ierw sze j „ t ra n s z y " , w yw iez io n e j 
z W a rsz a w y  w  n ocy z 6-go n a  7-go 
lip ca .

I r z e y l ą d  p r a s y

O B I A D I
ZDROWE, SMACZNE, TANIE 
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Wolno chorować tylko 
3 miesiące

„ K u r je r  B y d g o s k i"  zam ieszcza 
c h a ra k te ry sty c z n y  l is t  je d n e j z  

czy te ln icz ek : t
„Jako stała preńumeratorka zm acam  

się śm-ało do Szan. Redakcji z prośbą, 
aby „K u rj'e r  Bydgosk i" na Jamach swe­
go  pisma zabrał głos w  sprawie rozpo­
rządzeń Ubezp.eczalni Społecznej, k tó­
re weszły w  życie w  roku bieżącym. 
M iędzy temi „n ow alijkam i" najbardziej 
krzywdzące, n ieżyciowe i bezsensowe 
jest to, że członek rodziny ubezpieczon. 
nie m oże leczyć się w  Ubezpieczalni dłu 
żej niż 3  miesiące w  roKu. T era z  jak  
tc wygląda na przyk ładzie: jestem  cięż- 
Ko chora (żona ubezpieczonego) trzy  
miesiące leczenia już wykorzystałam : 
styczeń, luty i  marzec, i teraz w olno m i 
się leczyć prywatnie. Należę niestety, 
do sfery inteligencji p racu jące j; ł a 
kategorja luazi to także „n i to ni ow o“ , 
„n i pies ni w ydra ", bo ani to takie zu­
pełnie ju ż biedne, żeby m ogło korzy­
stać z Opieki Społecznej, ni znów  za­
możne, żeby m ogło się leczyć prywat­
nie. Stan m ego zdrow ia pogarsza s’ ę 
stale, ale muszę czekać do stycznia z  u- 
damem się do lekarza, bo w  tym roku 
juz nie mam prawa się leczyc P rzerw a  
w leczeniu w ięc trwać będzie k ilka m ie­
sięcy, a w  tym czasie choroba naturalnie 
pięknie się rozw in ie (ła tw ą będzie d iag­
noza w  styczniu). Jestem pewna, że 
pierwsze słowa lekarza po z nadaniu 
mnie będą: „Ż eby  Pan i przyszła wcześ­
n ie j" i  t. d. A le  ja  wcześniej nie 
przyjdę (żona urzędnika), chyba że 
zajdzie „nagły wypadeic". W  tej choro­
bie nieleczonej istn ieje taka możliwość, 
—  a w tedy zaopiekuje się mną P o g o ­
towie. TaKich w ypadków  jak  m ój jest 
sporo, aż dziw ię się, że w  tej tak bar­
dzo ważnej sprawie jest tak cichc. S ie­
dzą cicho, cichutko uoezpieczeni w  po­
korze płacą składki (m ech spróbują za­
le gać !) i narzekają, czasem klną lub 
płaczą —  zależnie od temperamentu —  
ale wszystko to, jak  do dziś, pocizhu 
w kąciku, żeby „jeszcze czego gorszege 
nie w ym yślili", „żeb y  się nie narazić" 
i t. d.

M ozę jednak znajdzie się jakaś rada 
na to, zeby ci biedni, ale jeszcze nie 
najbiedniejsi (d la  tych jest Opieka Spo­
łeczna), m ogli się leczyć zawsze, kiedy 
tego potrzebują, nietylko przez te „d o ­
zw olone" 3  miesiące.

Jak można w ogó le  ująć i wsadzić w 
jakieś biurokratyczne ramki taką rzec:., 
jak choroba? Przecież to me jakiś 
grzeczny potulny urzędnik bez protek­
cji, k tóry bez żadnego protestu zawsze 
stosuje się do wszystkich nakazów. Cho 
robie nie można tak jak  człow iekow i 
pow iedzieć: „słuchać, nie rezooować", 
bo nie usłucha napewno. Choroba to ka- 
pryśnica nieobliczalna, nie zastosuje się 
do najgroźn iejszych nawet nakazów, 
więc... trzeba się do niej dostosować.

Trzeba  czasem paragrafy dostosować 
do życia.

O dliczywszy zamożnych (leczenie 
prywatne) i najbiedniejszych (Opieka 
Społeczna), tacy jak  ja  stanowią napew 
1 1 0  połowę, a może i  w ięcej, naszego 
społeczeństwa; to m c bagatela: z d ro ­
wie tak licznego odłamu społeczeńsrwa. 
to rzecz  D ardzó w a ż n a " ,»


